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  Wszystkie wydarzenia astronomiczne i miejsca przedstawione w książce są prawdziwe i miały miejsce, tak jak to opisałem.


  


  Cytaty zaczerpnięte z „Biblii Tysiąclecia”


  


  


  …A gdy się skończy tysiąc lat, z więzienia swego szatan zostanie zwolniony. I wyjdzie, by omamić narody…


  Ap. 20,7


  


  


  – Witam wszystkich w ten szczególny dzień! – Głos radiowego spikera rzeczywiście emanował podnieceniem i radością. Przygłuszał nawet warkot silnika i ciche pogwizdywania taksówkarza. – Tak, tak 11 sierpnia 1999 roku, przez większość mieszkańców europy zostanie zapamiętany, jako dzień zaćmienia Słońca. Z tej okazji pozwoliłem sobie zaprosić do studia eksperta w tej dziedzinie, profesora Starsky’ego.


  – Witam państwa – przywitał się nieśmiało profesor.


  – Panie profesorze, proszę nam powiedzieć, czym tak naprawdę jest zaćmienie Słońca i dlaczego jest to tak niesamowite zjawisko?


  – Zaćmienie jest naturalnym zjawiskiem astronomicznym, mającym swe cykle i prawidłowości – zaczął oficjalnie profesor, jednocześnie siląc się na obojętny ton. – Występuje, kiedy pomiędzy naszą planetą a Słońcem, znajdzie się nasz naturalny satelita, Księżyc. Wówczas to powstaje na ziemi gigantyczny cień.


  – Jak często ma miejsce takie zjawisko?


  – Zaćmienia są dość częstym zjawiskiem, jednak to jest szczególne z dwóch powodów.


  – Mianowicie? – dopytywał dziennikarz.


  – Po pierwsze przechodzi przez bardzo wiele państw, i przez to będzie mogło je podziwiać miliony ludzi. Po drugie, wieczorem, na dokładkę będziemy mogli podziwiać deszcze perseid.


  – Zaćmienie i perseidy jednego dnia? Często ma miejsce takie zdarzenie?


  – Bardzo rzadko. – Zaśmiał się profesor. – Właściwie to nie zadałem sobie wcześniej takiego pytania i nie potrafię na nie teraz odpowiedzieć.


  – A gdyby musiał pan strzelać? – Zmuszał do odpowiedzi dziennikarz.


  – Strzeliłbym, że coś takiego ma miejsce raz na kilka tysięcy lat…


  Pasażerka taksówki nie słyszała już dalszej części rozmowy. Zatopiona we własnym zmęczeniu i senności, marzyła tylko o chłodnym napoju i wygodnym łóżku. Słońce przebijające się przez szybę, dodatkowo rozleniwiało i usypiało dziewczynę.


  Taksówka zatrzymała się przed rzędem kamienic. Dziewczyna wysiadła. Była młoda, najwyżej dwudziestoletnia o bardzo długich, ciemnych włosach i takiej samej karnacji. Proste rysy twarzy i przeciętny wzrost, sprawiały, że mężczyźni nie odwracali się na ulicy, by raz jeszcze podziwiać jej urodę. Zgrabna figura ukryta pod obcisłymi czarnymi dżinsami i krótką białą koszulką polo, sprawiała, iż prezentowała się bardzo młodzieżowo. Marta, bo tak miała na imię pasażerka taksówki, uregulowała z kierowcą należność, następnie narzuciła sobie niewielki plecak i pociągnęła za sobą walizkę.


  Kamienica, w której mieszkała, była czteropiętrowym budynkiem pokrytym w swojej górnej części rysunkami przedstawiającymi rodowe herby pierwszych właścicieli. Były tam głównie smoki oraz walczący z nimi rycerze. Jednak ponad tym wszystkim znajdowała się główna ozdoba fasady. Długa na całą szerokość kamienicy płaskorzeźba przedstawiająca węża z głową smoka, który zionął zielonym ogniem. Doskonale widoczna ze sporej odległości wyglądała jak groźny strażnik skutecznie strzegący snu wszystkich mieszkańców posesji. Okna były nowe i trochę nie pasowały do znacznie starszej i już nieco przybrudzonej elewacji. Drugie piętro bez windy nie było zbyt łatwym zadaniem dla szczupłej i niezbyt wysokiej dziewczyny. Walizka w końcu wylądowała przy drzwiach, szczęk długo nieotwieranego zamka i można było ją wrzucić do środka. Marta przemierzyła przedpokój, poszła do kuchni i otworzyła lodówkę.


  – Żadnego napoju – pomyślała z niedowierzaniem i rezygnacją.


  Wróciła do przedpokoju i wykopała z plecaka butelkę z resztką wody mineralnej. Wypiła jednym haustem wszystko. Zwykle bardzo twarda i niewygodna kanapa stała się nagle bardzo miękka i zachęcająca do wypoczynku. Marta prawie od razu się z nią przeprosiła i położyła się leniwie. Jednak ledwie zdążyła się położyć, zadzwonił telefon.


  – Kto to może być? – przemknęło przez myśl Marcie i z wielką niechęcią podniosła słuchawkę.


  – Halo – powiedziała ociężale, mając nadzieję szybko skończyć rozmowę.


  – Cześć Marciu, jak żyjesz? Długo cię nie widziałam. Kiedy wróciłaś? – Usłyszała w słuchawce głos należący do jej przyjaciółki Oli, od razu poznała, jej szczebioczący głos i niesamowicie szybko wypowiadane słowa.


  – Cześć Ola, właśnie przeszłam przez próg po podróży i padam na twarz ze zmęczenia – powiedziała, przekręcając się na bok.


  – Rozumiem, ale ja dzwonie w konkretnej sprawie. Wiesz, że dziś jest zaćmienie, za jakieś dwie godziny – mówiła szybko Ola.


  Marta spojrzała na zegarek, dochodziła dziesiąta trzydzieści.


  – Za dwie godziny mówisz?


  – Dokładnie, nie możesz przegapić – prawie krzyczała podekscytowana Ola. – Taka szansa jest raz na całe życie, albo nawet rzadziej.


  – Jasne, jasne – rzuciła prawie na odczepkę Marta. Nie bardzo miała ochotę po wyczerpującej podróży wybierać się gdziekolwiek. Jednak Ola znała ją zbyt dobrze i od razu wyczuła intencje Marty.


  – Nawet nie próbuj się migać. To naprawdę może być ciekawe. Darek przygotował jakieś lunety, by można było lepiej to wszystko obejrzeć.


  – Dobrze już dobrze, przyjdę. Gdzie będziecie obserwować ten astronomiczny fenomen? Tylko nie mów mi, że u ciebie? – zapytała groźnie Marta.


  – Nie, spokojnie. Będziemy u Marka, a właściwie przed jego domem. Wiesz jak tam trafić?


  Dom Marka, chłopaka Oli, na szczęście nie był daleko i można było ten dystans, przy odpowiednim zapasie czasu, pokonać piechotą.


  – Wiem, wiem – potwierdziła Marta, starając się policzyć ile czasu zostało jej na zregenerowanie sił.


  – Do zobaczenia zatem – zakończyła krótko Ola.


  – Do zobaczenia.


  Marta odłożyła słuchawkę na widełki i spojrzała na zdjęcia w ramkach na biurku przy telefonie.


  Była to duża ramka, ale nie miała wewnątrz jednego zdjęcia, lecz bardziej przypominała układankę puzzli składającą się z bardzo wielu zdjęć. Tych starszych, nowszych i zupełnie nowych. W tym momencie Marta spoglądała na zdjęcie grupki młodych ludzi. Pomiędzy nimi zobaczyła siebie w objęciach Oli.


  Ta niebieskooka, wiecznie uśmiechnięta, blondynka z krótko przystrzyżonymi włosami, ubrana była w krótkie spodnie i niebieską koszulkę na ramiączkach. Roześmiała się sama do siebie, dobrze pamiętała ten wyjazd. Dwutygodniowe wakacje, dwa lata temu, spędzone nad jeziorem w letniskowym domku rodziców Oli.


  Do wyjścia pozostało jej jeszcze trochę czasu. Postanowiła, że za kilkanaście minut weźmie prysznic i odświeży zmęczone ciało.


  


  *****


  


  Ekspedientka niewielkiego sklepu alkoholowego, po raz kolejny tego dna poczuła od swego klienta odór potu i przetrawionego alkoholu.


  – Dwa wina, poproszę. – wyjąkał niepewnie trzymający się na nogach Leszek.


  Był on stałym klientem sklepu i właśnie nabywał kolejne wino w dniu dzisiejszym. Co najmniej tygodniowy zarost na jego twarzy, nieuczesane włosy i poplamione ubranie pełne łat, od razu pozwalały pomyśleć, że człowiek ten jest bezdomnym, który delikatnie mówiąc znacznie nadużywa alkoholu.


  Dokładnie odliczona kwota, jaka wysypała się na ladę, składała się głównie z drobnych, zapewne wyżebranych monet.


  – Dziękuję – odparł z zadowoleniem Leszek i sprawnie zapakował wina za pasek następnie nakrył je koszulą i wyszedł.


  Przed sklepem czekali już na niego trzej koledzy o podobnym wyglądzie, ubraniu i guście dotyczącym trunków.


  – Kupiłeś? – zapytał jeden z trójki.


  – Pewnie, że tak – odparł dziarsko Leszek. – Taki ładny dzień, trzeba by się wybrać do parku. Tam spokojnie wszystko wypijemy.


  Dzień rzeczywiście był bardzo ładny. Na niebie prawie w ogóle nie było chmur, wiał lekki wiatr, a wszyscy chodzili w koszulkach. Taka pogoda z pewnością sprzyjała spacerom, wycieczkom i spędzaniu wolnego czasu z dala od ścian, cegieł i betonu.


  Ławka była schowana pomiędzy gęsto porośniętymi krzakami bzu i tui. Wiele z pośród jej szczebli było wyłamanych i długie lata nie widziały już pędzla z farbą. Wokół pordzewiałych nóżek, pełno było porozrzucanych kapsli i korków po tanim winie. Nietrudno było się domyślić, do kogo „należy” to miejsce i co najczęściej ma tam miejsce. Tym bardziej, że zbliżali się już stali bywalcy ławeczki.


  – No i jesteśmy – powiedział Leszek i zajął swoje stałe miejsce.


  Mężczyźni bez słów zajęli ławeczkę i po chwili zaczęli systematyczne opróżniać zakupione butelki. Pierwsza została wypita w ciągu zaledwie minuty, bez ubarwiania spożycia, jakąkolwiek rozmową. Następna butelka została otwarta zaraz po odstawieniu pustej poprzedniczki. Krążyła przez chwilę, stając się coraz lżejsza, aż w końcu opustoszała i podzieliła los poprzedniczki.


  – Wypiłoby coś jeszcze – dodał markotny Leszek, wpatrując się w dopiero, co wypity alkohol.


  – MOŻNA?? – usłyszeli nagle.


  Nieznajomy pojawił się przy krzakach bzu niczym zjawa. Cała czwórka może by się i przestraszyła obcego bardziej, ale dwie butelki wina, jakie dzwoniły w jego dłoni, dodały odwagi wszystkim obecnym.


  Przybysz, nie widząc znaków sprzeciwu, podszedł bliżej. Nie był to człowiek pokroju Leszka, czy jego kompanów.


  Czarna broda i czarne włosy znaczniej częściej były czesane i myte niż reszty amatorów wina. Ubranie, choć nie najnowsze, nie miało śladów plam, czy pomięć, jakie mieli w nadmiarze pozostali. Oczy ciemnobrązowe, prawie czarne wpatrzone w jeden punkt, nie miały żadnego wyrazu. Nie można było z nich wyczytać ani cierpienia, ani radości, ani żadnego innego uczucia. Gęsta broda skrywająca twarz, utrudniała ustalenie wieku nieznajomego. Mógł mieć zarówno trzydzieści jak i pięćdziesiąt lat. Przeciętna budowa ciała sprawiała, że gdyby nie te zimne, bezduszne oczy, człowiek ten nie zwracałby na siebie żadnej szczególnej uwagi.


  – Kolega widzę ma zaproszenia – wycedził jeden z siedzących, wpatrując się z pożądaniem w butelki z winem.


  – Ma się rozumieć. – Brodacz mówiąc to podał butelki siedzącym, a sam wyciągnął zza paska kolejną.


  – O, jak ładnie! Kolega zaopatrzony… jak na święta – powiedział radośnie jeden z kolegów Leszka.


  – Bo dziś mamy święto i to bardzo ważne – odpowiedział cicho nieznajomy.


  Zebrani popatrzyli na siebie nieco zdziwieni. Jedenastego sierpnia nie było żadnego święta. Nie mogli skojarzyć, jakie święto może mieć na myśli nieznajomy i o co mu tak naprawdę chodzi. Żadnemu nie przychodziło do głowy nic, prócz od dawna nagłaśnianego zaćmienia słońca, jakie miało mieć dziś miejsce.


  – A jakie to święto, przecież nie Boże Narodzenie? – zadrwił Leszek, na co reszta odpowiedziała gromkim śmiechem. – Może będziemy świętować zaćmienie? Ja już jestem trochę zaćmiony! – kontynuował Leszek, wywołując w towarzyszach jeszcze większą falę śmiechu.


  – Masz rację – powiedział do siebie obcy, ale jego słów nikt z obecnych nie słyszał. Wszystko zagłuszył śmiech wciąż rechoczących pijaków.


  Brodacz przechylił butelkę z winem i spojrzał prosto w słońce, jego oczy nie zmrużyły się, choć patrzył prosto w świecącą tarczę słońca.


  


  *****


  


  Marta wrzuciła do torebki portmonetkę i niewielki czarny notatnik. Zazwyczaj służył jej do zapisywania telefonów, terminów spotkań, planów zajęć i wszystkich innych ważnych rzeczy, o których mogłaby zapomnieć. Przejrzała się w lustrze. Dżinsy i świeża krótka koszulka leżały na niej nienagannie. Wybiegła z kamienicy i spojrzała na zegarek, była jedenasta trzydzieści. Przyspieszyła kroku. Rząd kamienic pokonała biegiem. Za rogiem ulicy potrąciła jakąś starszą panią, za co przepraszała ją wciąż przyspieszając kroku.


  – Nie zdążę – pomyślała Marta, patrząc na zegarek.


  Postanowiła skrócić marsz wybierając drogę przez zaniedbany, stary park. Szła szybko, co chwilę sprawdzając czas. Przebiegła przez ulice i znalazła się na skraju parku.


  


  *****


  


  – Spóźni się i nic nie zobaczy – lamentowała Ola, chodząc dookoła ogrodowego stolika.


  – Spokojnie, dopiero się zaczyna. Zobacz zresztą sama.


  Darek, chłopak Oli, był wysokim blondynem o kręconych włosach i piegowatym nosie. Patrząc na niego, można było powiedzieć tylko jedno słowo – chudzielec. To słowo doskonale obrazowało budowę ciała Darka.


  W tym momencie, ów chudzielec stał przy urządzeniu, składającym się z niewielkiej lunety do obserwacji nieba i kilku rozłożonych wokół statywów. Luneta była odwrócona okularem w stronę słońca i miała na dole sporządzony z papieru kołnierz, tworzący cos na kształt parasola. Pod całą tą konstrukcją stał następny statyw, z przymocowaną do siebie plastrem plastikową białą tacą tworzącą ekran. Na ekranie widać było niewielką tarczę słońca. Nie było ono jasne, można by je przyrównać do światła małej latarki i to w dodatku takiej, której baterie się już wyczerpują. Jednakże w lewym dolnym rogu tarczy słońca, widać było niewielki, ale wyraźny ubytek, jakby owal słońca był trochę przesłonięty przez cześć jakiegoś innego okręgu.


  – Dużo nam czasu został do końca? – zapytała Ola.


  – Chyba do całkowitego zaćmienia – odparł zarozumiale Darek.


  Ola nic nie powiedziała, tylko groźnie spojrzała na swego chłopaka. Taki sposób patrzenia znaczył więcej niż wrzeszczący potok słów, jaki często miała przyjemność wylewać Ola. Darek wiedział, że nie może się ociągać z odpowiedzią.


  – Za jakieś 25–30 minut będzie ciemno – powiedział ukazując swe białe zęby.


  – Gdzie ona jest? – niepokoiła się Ola i spojrzała na ulice przez niezbyt wysoki murek otaczający willę. Droga prowadzącą w dół do parku, była prawie pusta. Niewiele osób przechadzało się załatwiając swoje sprawy i żadna z nich swą postacią nie przypominała Marty.


  


  *****


  


  Marta tymczasem, skracając drogę do Darka domu, weszła do parku.


  Miejski park był otoczony starym zniszczonym murkiem pamiętającym z pewnością lata pięćdziesiąte, a może nawet wydarzenia wojny. Alejki parku, jeśli w ogóle można by o nich tak powiedzieć, były zniszczone, a spod asfaltu gęsto przebijały się kępy trawy. Wszechobecne nierówności dróżek, skutecznie odstraszały amatorów deskorolek, rolek oraz matki z wózkami. Stare i bardzo grube drzewa były otoczone niestrzeżonymi od dawna trawnikami, a krzewy i chwasty osiągnęły pokaźne rozmiary sprawiając, że po wejściu do parku jego gości otaczał półmrok.


  Właśnie takie warunki sprawiły, że miejski park zyskał złą sławę. Spowodowane było to kilkunastoma wypadkami napaści, pobicia i kradzieży. Często można było w nim spotkać bezdomnych, którzy spali na ławkach, lub żebrali o pieniądze na tanie alkohole.


  W tak mroczny park wchodziła właśnie Marta. Chciała przejść go jak najszybciej, gdyż po pierwsze, spieszyła się na spotkanie, a po drugie, bardzo nie lubiła tego miejsca. Szła szybkim krokiem starając się mieć tą wymuszona trasę jak najszybciej za sobą. Część z zaniedbanego parku była znajoma Marcie, wiedziała, która alejką iść, aby wyjść na odpowiedniej ulicy.


  Dziś, zważywszy na szczególne okoliczności, postanowiła dodatkowo skrócić drogę idąc nie alejkami, ale wydeptanymi ścieżkami. Park był zasadzony na planie koła, więc większość alejek była poprowadzona dookoła jego obwodu z rozchodzącymi się w różnych kierunkach odnogami. Ścieżki pomiędzy krzakami i drzewami tworzyły kolejne figury geometryczne. Patrząc na park z góry dałoby się zauważyć, że pośród chaosu ścieżek i alejek można by wydobyć regularną figurę. W jej środku stała obrośnięta krzakami stara ławka. Stało przy niej pięciu mężczyzn. W tym kierunku szybko zbliżała się postać dziewczyny. To była Marta.


  Leszek, jego przyjaciele, oraz brodaty nieznajomy właśnie kończyli prawdopodobnie już ostatnią butelkę wina. Siatka nieznajomego, jak się okazało, zawierała jeszcze kilka butelek tego taniego alkoholu. Wszyscy, z wyjątkiem nieznajomego siedzieli na ławce i tempo rozglądali się dookoła klecąc między sobą coś, co przypominało rozmowę. Brodacz spojrzał na słońce, jego oczy po raz kolejny nic nie wyraziły, ale na twarzy pojawił się nikły grymas uśmiechu. Następnie spojrzał przez jeden z krzaków. W kierunku zarośli zbliżała się młoda kobieta.


  – Co tam tak wyglądasz? – zapytał nieznajomego Leszek. – Wypatrujesz coś?


  – Tak, dania głównego – odparł cicho nieznajomy, gładząc się po brodzie.


  Leszek zaciekawiony, co też może widzieć brodaty nieznajomy, podszedł i zajrzał mu przez ramię. Zobaczył zbliżającą się ku nim Martę.


  – Niezła laseczka – szepnął Leszek i w jego pijanych oczach pojawiły się iskierki żądzy i szaleństwa. Reszta z siedzących na ławce poszła już w ślady Leszka i zza innych krzaków obserwowali Martę, idącą prosto w ich kierunku.


  – Dokąd to tak się spieszymy? – Brodaty mężczyzna szybkim skokiem zaszedł drogę Marcie. W tym samym czasie reszta załogi ławki, niczym stadko wilków, półkolem otoczyło ją ze wszystkich stron. Dziewczyna próbowała wyminąć jednego z pijaków, ale ten znów zaszedł jej drogę blokując wyjście. Ponowna próba wymanewrowania przeciwników zakończyła się takim samym efektem.


  – Zapytałem, dokąd tak spieszno? – zapytał raz jeszcze nieznajomy, ale tym razem z naciskiem na każde słowo.


  – Nie pańska sprawa! – odburknęła Marta i po raz kolejny próbowała się przedrzeć przez kordon otaczających ją mężczyzn. Tym razem, Marta użyła większej siły w próbie przedarcia się na zewnątrz. Mężczyzna zatrzymał ją rękami.


  – Masz!!! – Marta z całej siły uderzyła jednego z napastników w twarz. Ten złapał się za policzek i z wściekłością uderzył Martę otwartą dłonią.


  – Suka!!! – wrzasnął wściekle, trzymając się za twarz.


  Marta po tym ciosie osunęła się na ziemie, torebka spadła jej z ramienia i upadła obok.


  – Teraz to inaczej pogadamy!!! – krzyknął pijak, a cała czwórka, bez brodatego nieznajomego złapała Martę za ręce i nogi. Następnie powlekła wśród jej wrzasków za krzaki tuż koło ławki.


  Nieznajomy nie angażując się w zdarzenia odprowadzał rzucającą się i krzyczącą Martę wzrokiem. Na jego obliczu po raz kolejny pojawił się nikły uśmiech. Dziewczyna i oprawcy zniknęli za krzakami i słychać było jedynie jej przytłumione krzyki. Brodacz rozejrzał się po parku, nie było widać dookoła żadnej żywej osoby. Park wydawał się teraz, jakby w ogóle nie odwiedzali go ludzie, sądząc, że jest to miejsce przeklęte.


  Stawało się coraz ciemniej. Nie wiadomo skąd, zerwał się silny wiatr, niosący ze sobą tumany kurzu, śmieci i zwiędniętych liści. Korony drzew rozpoczęły swój taniec w rytm zagrany przez podmuchy wiatru. Kruki i wrony przesiadujące zazwyczaj w koronach drzew, poczęły latać w koło i głośno krakać. Niebo z niebieskiego, stawało się coraz bardziej sine. Słońce jeszcze świeciło, ale lada chwila zniknie za tarczą księżyca i wszystko zostanie ogarnięte przez ciemności. Nieznajomy obserwował nadciągającą znikąd burzę, niczym przedstawienie. Po raz kolejny spojrzał w tarczę słońca, zaćmienie zbliżało się do swego kulminacyjnego momentu.


  – Pomocy!!! Rat… – słychać było stłumione wołania Marty.


  Oczy brodatego obcego były pełne dziwnego blasku i wydawały się większe niż oczy normalnego człowieka. Odwrócił się i zajrzał przez krzaki na scenę rozgrywającą się zaraz przy ławce.


  Marta miała na sobie rozdartą koszulkę i zsunięty stanik odsłaniający jej nagie piersi. Oprawcy trzymali ją za ręce i nogi, usta miała zakneblowane jakąś szmatą. Twarz każdego z nich była sino-czerwona. Oczy przekrwione do granic możliwości, wyglądały jakby miały za chwilę eksplodować. Marta rzucała się z całych sił, by uwolnić się z uścisków gwałcicieli. Niestety osiem męskich ramion było nie do pokonania przez jedną parę kobiecych rąk. Po chwili dżinsy i bielizna Marty wylądowały przy pustych butelkach po winie. Robiło się coraz ciemniej.


  


  *****


  


  Ola spojrzała na zegarek, potem na ekran przedstawiający obraz zaćmienia. Tarcza słoneczna była już prawie cała przesłonięta. To, co pozostało, przypominało bardzo cienki świecący rogal księżyca.


  – Gdzie ona jest? – pomyślała z niepokojem Ola, podchodząc do ogrodzenia.


  – Za chwile będzie całkowite zaćmienie – powiedział Darek, patrząc na słońce przez zlepione, podwójne okulary słoneczne.


  Ola spojrzała w dół ulicy. Skierowała swój wzrok na park. Zauważyła, że drzewa w parku chwieją się, a tymczasem ona, oddalona od parku zaledwie o około sto dwadzieścia metrów, czuła na swoim ciele ledwie słaby podmuch wiatru.


  


  *****


  


  Tymczasem park wyglądał, tak jakby znajdował się w oku cyklonu. Krzaki i drzewa uginały się pod naporem wiatru, niosącego ze sobą całą masę śmieci, liści, kurzu i piachu. Wszystko to kręciło piruety małych trąb powietrznych powstających i znikających w różnych miejscach. Ptaki wciąż odgrywały swój kraczący koncert. Stawało się coraz ciemniej.


  Nieznajomy przecisnął się pomiędzy krzakami, by stanąć bliżej ławki. Jeden z mężczyzn leżał na Marcie, dwaj inni przytrzymywali jej ręce. Szaleńcze śmiechy, wrzaski i bezsensowne bicie dziewczyny towarzyszące temu zdarzeniu, świadczyły, że mężczyźni nie zachowują się jak gwałciciele, ale jak rozwrzeszczane bestie, mające na celu tylko i wyłącznie zaspokojenie swoich podstawowych, prymitywnych żądz.


  Brodaty nieznajomy patrzył z góry na przedstawienie mające swoją scenę przy nogach starej ławki. Spojrzał na słońce. Ostatnie promienie, jakie zdołały się przecisnąć zza tarczy księżyca, szybko bladły. Nastały nieprzeniknione ciemności. Wydawało się, że wszystko nagle zamilkło i umarło. Wiatr przez chwilę przestał wiać, ptaki przestały wydawać jakiekolwiek dźwięki. Nieprzeniknionej ciemności towarzyszyła niemożliwa do usłyszenia cisza.


  – TAK!!!! – Był to, rozdzierający ciszę, okrzyk triumfu brodatego mężczyzny.


  Następne, co było słychać, to ciężki oddech i charczenie zwierzęcia z poranionymi płucami. Trwało to tylko chwile, zaraz po tym, wiatr na nowo zaczął wiać, unosząc całą, możliwą do uniesienia, zawartość parku. Ptaki, pomimo ciemności nie milczały. Noc rozpraszała się za sprawą nikłego promyka, wynurzającego się zza tarczy księżyca. Marta płakała, lecz nie było już słychać żadnych śmiechów i pojękiwań oprawców. Jeden z nich leżał dalej na Marcie, ale wydawał się być nieprzytomny. Pozostali towarzysze leżeli dookoła całego zdarzenia. Oni także wydawali się być nieprzytomni.


  Marta z trudem zepchnęła z siebie nieprzytomnego pijaka.


  Wydostać się stąd, uciekać jak najdalej. Tylko takie myśli przebiegały teraz przez głowę Marty. Szlochając, rozejrzała się niepewnie dookoła, szukając swoich ubrań i piątego prześladowcy, jednak śladu po nim nie było. Najszybciej jak potrafiła założyła spodnie i naciągnęła na siebie podartą koszulkę.


  – Eghhhrrr. –Był to odgłos wydobywający się z ust jednego z śpiących pijaków.


  Przerażona Marta, czym prędzej zebrała swoją torbę i wybiegła z krzaków. Było już wystarczająco jasno by biec i z każdą chwilą stawało się coraz jaśniej. Marta biegła prawie na oślep, potykając się, co chwilę. Nigdzie dookoła, nie było widać śladu piątego uczestnika gwałtu.


  – Co się pani stało??? – zapytał przerażony przechodzień, gdy Marta niemal staranowała go, wybiegając z parku. Miała podbite oko, z nosa ciekła jej krew tak, jak i z rozciętego czoła. Rany na twarzy i podarta koszulka, mówiły same za siebie. Obłąkanym wzrokiem patrzyła na podtrzymującego ją człowieka. Mężczyzna obok patrzył na zajście z przerażeniem, następnie wyciągnął telefon.


  – Zaraz wezwę karetkę – stwierdził i wybrał numer.


  Drugi mężczyzna, niemal siłą, zaprowadził Martę na pobliską ławkę. Karetka przyjechała po kilku minutach i zabrała dziewczynę.


  – Dlaczego? Co ja zrobiłam? Dlaczego ja, po co? – Te, i inne pytania, kłębiły się teraz w głowie Marty, ale żadna odpowiedz nie nadchodziła. Nie było wyjaśnienia.


  Przez małe okienko ambulansu Marta spoglądała na niebo, było bez jednej chmurki, a słońce świeciło tak samo jak każdego innego dnia. Ludzie na ulicach, obejrzawszy zaćmienie powrócili do swoich codziennych zajęć. Marta, leżąc na noszach, przykryta kocem, patrzyła na to wszystko pustym wzrokiem. Masując sobie dłoń spojrzała na zegarek, był rozbity. Zza stłuczonego szkiełka, wskazówki wskazywały dwunastą dwanaście.


  W szpitalu, na izbie przyjęć, nie było wielu pacjentów, wiec Marta od razu została opatrzona przez dyżurnego lekarza.


  


  *****


  


  Parafia, w której służył ksiądz Jerzy Gelan, miała kościół przypominający swą architekturą wielką koronę, zwieńczoną na środku krzyżem. Każde z ramion korony, tworzyło potężne okno z witrażem w środku, przedstawiającym różne sceny z biblii. Czerwone cegły, z jakiej był zbudowany, doskonale kontrastowały z równo przystrzyżoną zieloną trawą okalającą budynek. Piętnaście metrów za kościołem, znajdowały się budynki zakrystii, zbudowane z takiej samej czerwonej cegły, ale architekturą przypominały równo ułożone pudełka po zapałkach z wystającymi balkonami.


  Jurek właśnie odprawiał mszę. Był to brunet średniego wzrostu, z okrągłym małym nosem i tak samo okrągłymi policzkami. Owe policzki tak, jak i okolice pasa zdradzały niewielką, choć widoczną nadwagę księdza. Niedawno obchodzone trzydzieste piąte urodziny, uświadomiły mu na dobre, że lata młodości zdecydowanie ma już za sobą. Szare oczy oprawione grubymi brwiami, były zadumane, a wyczytać w nich można było szczerość i powagę.


  Niewielka ilość osób zgromadzonych w kościele przyklękła, gdy Jurek uniósł w górę opłatek.


  – Oto ciało Chrystusa – powiedział i podniósł opłatek eucharystii.


  Cichy szept modlitwy rozniósł się echem po kościele. Ksiądz przeżuł eucharystię. Po chwili ponownie wzniósł ręce, tym razem z kielichem.


  – Oto krew Chrystusa.


  Nachylił się delikatnie, by wypić wino z kielicha. Odmawiając krótką modlitwę, spojrzał na zawartość naczynia i zamilkł w połowie.


  W kielichu, zamiast przeźroczystego, białego wina, które doskonale znał, była czarna, cuchnąca i gęsta ciecz. Zawahał się przez chwile, przyłożył kielich do ust i przechylił, ale tak, by nie wypić czarnej cieczy. Odstawił ostrożnie kielich, spojrzał mimowolnie na zegarek i odnotował, że jest dwunasta dwanaście. Resztę mszy odprawił najszybciej, jak to tylko było możliwe. Po zakończeniu posługi i zejściu do zakrystii, nerwowo zaczął się rozbierać z szat liturgicznych.


  – Maćku – zwrócił się do ministranta, który usługiwał mu do mszy. – Możesz mi przynieść moją torbę, jest w pokoju katechetycznym.


  – Dobrze – odrzekł posłusznie Maciek i udał się do wskazanego pomieszczenia.


  Jurek odprowadził wzrokiem chłopca, poczekał aż zamknął się za nim drzwi i szybko podszedł do szafki, gdzie ukryty był mały plecak. Wyciągnął z niego butelkę, którą szybko otworzył i wypił część zawartości.


  – Drzwi są zamknięte… – powiedział, wchodząc Maciek. Jego głos załamał się po tym, co zobaczył.


  Jurek trzymał jeszcze butelkę przy ustach i na dodatek zakrztusił się. Maciek z pewnością widział, co robi ksiądz. Wytrzeszczył na niego swoje niebieskie oczy i nie wiedział, czy wchodzić dalej do pomieszczenia czy wyjść.


  – Już… już nie… trzeba… – wymamrotał Jurek, wciąż krztusząc się. – To paskudne lekarstwo… możesz już iść.


  Chłopiec wszedł jeszcze na chwile do pokoju, zabrał swoją torbę i wyszedł. Jurek obwiniał się podwójnie, po pierwsze za brak silnej woli, by nie sięgnąć po butelkę, a po drugie, za brak ostrożności, gdy już zdecydował się na mały łyk. Ksiądz zakręcił buteleczkę, schował na miejsce i wyszedł z powrotem do kościoła. Teraz był całkowicie pusty. Wierni uczestniczący w mszy dawno już wyszli.


  Zbliżył się do ołtarza. Rozglądał się na boki, jakby spodziewał się, że ktoś może go przyłapać na potajemnym czyszczeniu kielicha.


  – Co to mogło być? – pomyślał.


  Niedaleko od ołtarza stał mały stolik, na którym ustawione były naczynia liturgiczne. Ksiądz powoli podszedł do stolika i zajrzał niepewnie do środka kielicha. W środku, nie zobaczył niczego niezwykłego. Wino, którego nie wypił, dalej tam było i miało jak najbardziej prawidłową, przeźroczystą barwę. Kielich także nie wzbudzał najmniejszych podejrzeń, ksiądz obejrzał go dokładnie z każdej strony, następnie powąchał wino, jakie pozostało w środku.


  Aromat wydawał się taki sam, jaki zwykle towarzyszył mszalnemu winu. Powoli przechylił kielich i spróbował jak smakuje zawartość. Tu także nie miał powodu do zdziwienia. Smak w niczym się nie zmienił, nadal było to takie samo wino mszalne, jakie pijał wielokrotnie w czasie odprawiania mszy. Z mieszanymi uczuciami, szybko wypił resztę wina, raz jeszcze obejrzał kielich, następnie wytarł go chustą i odłożył na miejsce. Upewniwszy się, że wszystko jest w należytym porządku, szybko opuścił kościół i wyszedł na placyk przed drzwiami wejściowymi. Grupka księży z parafii rozmawiała między sobą i spoglądała w niebo przez okulary. Jeden z nich pomachał w kierunku Jurka.


  – Chodź Jurek, zaraz się zacznie – ponaglał go ksiądz, następnie podał mu mocno okopcone szkło.


  – Dziękuję – powiedział, biorąc do ręki brudne szkło.


  Jurek spojrzał w niebo i zobaczył tarczę słoneczną przysłoniętą w połowie przez księżyc.


  


  *****


  


  Michał, wraz z grupą studentów i przechodniów, stał na dziedzińcu uczelni i spoglądał w słońce przez tekturowe okularki, specjalnie zakupione na tę okazję. Miał 30 lat i był świeżo upieczonym doktorem archeologii. W dżinsowej koszuli i spodniach wyglądał bardziej na studenta, któremu nieco podwinęła się noga w czasie nauki, niż na wykładowcę z doktoratem. Zawsze schludnie przyczesane ciemnoblond włosy, niebieskie oczy oprawione ciemnymi, grubymi brwiami i niesamowicie miły uśmiech sprawiały, iż był uwielbiany przez kobiety, widzące w nim wiecznego chłopca. Wszystko to razem sprawiało, że niemal każdego dnia spotykał się z mnóstwem miłych i zalotnych uśmiechów.


  – Ile jeszcze zostało czasu? – zapytał Michał jednego studentów zebranych studentów


  – Jakieś dwadzieścia pięć minut – odpowiedział od razu grubszy chłopak, stojący obok.


  Pomimo, iż były wakacje, bardzo wielu studentów zebrało się na dziedzińcu uczelni, by obejrzeć zaćmienie. Jedni zjawili się tu przypadkowo, inni z premedytacją, podejrzewając, że uczelnia przygotuje na tę okazję coś niezwykłego. I rzeczywiście. Dziedziniec był przyozdobiony kilkoma tablicami zapełnionymi rysunkami, zdjęciami i różnymi artykułami. Ponadto, można było tu znaleźć schemat układu słonecznego, zbudowany z drutów i plastikowych kul. Obrazował on wszystkie planety układu słonecznego, oraz samo słońce. Zaraz obok ustawiona była luneta astronomiczna, pokazująca, podobnie jak to miało miejsce w ogródku Darka, obraz zaćmienia. Ten obraz jednak był znacznie większy, tak, jak i luneta ustawiona obok. Do tego wszystkiego, pogoda dopisała znakomicie. Na niebie nie było widać żadnej większej chmury, a te, które były obecne, nie mogły popsuć widowiska. Michał podszedł do jednej z tablic ze zdjęciami i artykułami i zaczął czytać.


  …Zaćmienie słońca jest zjawiskiem astronomicznym powstającym wtedy, gdy światło słoneczne, biegnące ze Słońca na Ziemię, napotka na swojej drodze Księżyc. Wówczas to, na powierzchni ziemi powstaje gigantyczny cień, rzucany przez Słońce…


  Poniżej znajdował się schematyczny rysunek, przedstawiający tarczę świecącego słońca, odchodzące od niej promienie w kształcie strzałek, które to w podróży na ziemię napotykały na swojej drodze księżyc. Ten zaś dawał cień na niewielkiej części naszej planety.


  …Zaćmienie jest stosunkowo rzadkim zjawiskiem astronomicznym – czytał dalej Michał. – Ostatni raz mieliśmy okazję obserwować podobne, prawie pięćdziesiąt lat temu. To zaćmienie jest jednak szczególe, ponieważ przechodzi przez bardzo wiele państw Europy, Afryki, i Azji. Mieszkańcy Anglii, Francji, Belgii, Luksemburga, Niemiec, Austrii, Węgier, Chorwacji, Rumunii, Bułgarii, Turcji, Syrii, Iraku, Iranu, Pakistanu i Indii będą mieli przyjemność oglądać całkowite zaćmienie słońca, zaś mieszkańcy państw sąsiadujących, obejrzą częściowe zaćmienie…


  Michał obejrzał kolejny rysunek, tym razem przedstawiał on mapę kuli ziemskiej, z zaznaczonym czerwonym paskiem, przebiegającym przez wymienione wyżej państwa. Napis obok głosił „OBSZAR CAŁKOWITEGO ZAĆMIENIA SŁOŃCA”. Dookoła czerwonego paska, znajdowała się wielka niebieska kratka, zajmująca niemal całą mapę, sięgającą od bieguna północnego poprzez całą Europę, większą część Azji i prawie połowę Afryki. Napis objaśniający niebieską kratkę mówił, iż na zaznaczonym obszarze, będzie widoczne częściowe zaćmienie słońca. Tabelka, znajdująca się obok, informowała, jaka część tarczy słonecznej będzie zasłonięta w kolejnych krajach.


  Michał spojrzał na niebo i na pierwszy rzut oka nie było widać żadnego zaćmienia, jednak po założeniu swoich okularów, dostrzegł, że tarcza słoneczna jest w połowie zasłonięta przez księżyc. Podobnie było na ekranie przy lunecie. Jeszcze około dwadzieścia minut i nastąpi apogeum zjawiska zaćmienia. Przez te kilka minut ciągłego oczekiwania, Michał oglądał model układu słonecznego i zdjęcia innych zaćmień słońca, jakie miały miejsce w przeszłości.


  – Czujesz, jak zrobiło się zimniej? – Usłyszał głos jakiejś dziewczyny, zwracającej się do swojego chłopaka.


  – Nie bardzo – odpowiedział, wpatrując się w niebo.


  Jednak Michałowi zdawało się, że dziewczyna ma rację. Także i on odczuł delikatny spadek temperatury. Pomimo, iż cienie ludzi nadal były krótkie, w powietrzu wyczuwało się nadchodzący nie wiadomo skąd wieczór. Jeszcze kilka minut i Słońce będzie w 82% zasłonięte przez Księżyc. Teraz wszyscy wokół odczuli delikatną falę zimna, jaką spowodowało zaćmienie.


  – Teraz! – odezwał się jeden z starszych mężczyzn, w którym Michał rozpoznał jednego z pracowników naukowych uniwersytetu. – Teraz mamy największe zaćmienie.


  Na te słowa, wszyscy zgromadzeni dookoła, spojrzeli w niebo. Patrzeli przez to, co każdy miał pod ręką; okulary, okopcone szkła, folie czy dyskietki. Słońce miało teraz kształt rogala, i jak zdradził jeden z naukowców, była to kulminacyjna chwila zaćmienia. Od tego momentu tarcza słońca będzie się powiększać, aż wróci do swojego pierwotnego, pełnego kształtu.


  Prawie wszyscy obecni na placu w milczeniu oglądali ten moment. Słychać było jedynie podszeptywania niektórych zgromadzonych, jakby starali się nie zagłuszyć chwili zaćmienia. Zrobiło się nagle jeszcze ciszej, jakby większość ludzi postanowiła na chwile zatrzymać się i popatrzeć w niebo. Trwało to chwilę, poczym wszyscy wrócili do rozmów, których głównym tematem było obecne zjawisko.


  Po około piętnastu minutach, gdy słońce odzyskiwało już swój kształt, ludzie z wolna zaczęli opuszczać uczelniany placyk. Także Michał wiedział, że przedstawienie się już kończy, popatrzył jeszcze na tablice z informacjami. Jego wzrok przyciągnął niewielki artykulik o dziwnym tytule „PERSEIDY”. Zainteresowany znaczeniem słowa, zaczął czytać.


  …Dzisiejszy dzień zapewne pozostanie w pamięci większości z nas poprzez zaćmienie słońca, jakie można będzie oglądać na trzech kontynentach naszego globu. Jednak z astronomicznego punktu widzenia, dzisiejszy dzień ma do zaoferowania jeszcze jedną atrakcję – DESZCZ PERSEID. Co roku, nasza planeta, dokładnie 11 sierpnia wchodzi w pas asteroid zwanych perseidami, wiąże się to ze zjawiskiem „spadających gwiazd”, które to tak naprawdę są tylko niewielkimi meteorytami, spalającymi się z wielką prędkością w naszej atmosferze…


  Michał natychmiast przypomniał sobie, jak to wielokrotnie spoglądał w niebo, wyszukując spadających gwiazd. Miały one spełniać wypowiedziane lub pomyślane wcześniej życzenie.


  …Jeżeli pogoda dopisze, to przez większość nocy, będziemy mogli oglądać deszcz spadających gwiazd. Jest to przepiękne zjawisko, więc po zachwytach zaćmieniem warto i w nocy popatrzeć na niebo, a zapewniam niezapomniane wrażenia…


  – Ciekawe – pomyślał Michał. – Razem jednego dnia, to musi być bardzo rzadkie zdarzenie.


  Niestety o tym nie było mowy w dalszej części artykułu. Nieco zawiedziony, spojrzał jeszcze kilka razy w słońce, popatrzył na zegarek i udał się do swojego gabinetu.


  


  *****


  


  Na parterze budynku wydziału archeologii, znajdowało się mnóstwo gablotek z ciekawymi, choć niewiele wartymi eksponatami. Były to naczynia, paciorki, ozdoby, narzędzia i groty pochodzących z niezbyt zamierzchłej przeszłości. Michał zawsze przechodząc obok tych gablot, przypominał sobie jak to się stało, że trafił właśnie na ten kierunek.


  Miał siedem lat i spędzał letnie wakacje na Mazurach razem z dziadkami. Spacery po lesie oraz zbieranie grzybów i jagód, były jedną z form spędzania wolnego czasu. Podczas jednej z takich wycieczek znalazł dziwny kamień. Był bardzo płaski, miał brązową barwę. Zaostrzony z jednej i jakby pęknięty z drugiej strony. Od razu pochwalił się dziadkowi swoim znaleziskiem, który to obejrzał dokładnie kamień i powiedział, że jest to zapewne fragment bardzo starej siekierki. Michał za nic nie chciał uwierzyć dziadkowi, że może mieć w rękach siekierkę, którą ludzie niegdyś ścinali drzewa. Po krótkiej kłótni, obaj udali się na miejsce znaleziska.


  Jak wielkie było zdziwienie chłopca, kiedy dziadek po krótkim grzebaniu kijem w ziemi, znalazł kawałek kamienia idealnie pasujący do fragmentu znalezionego wcześniej przez niego samego. Chyba każdy siedmiolatek wiedziałby, że dziadek miał rację. Po złożeniu kawałków w dłoniach dziadka ukazała się krzemienna siekiera ze stępionym już ostrzem i miejscem na rączkę. Przez resztę dnia i wieczora Michał zamęczał dziadka najróżniejszymi pytaniami dotyczącymi siekierki, jej możliwych właścicieli i wszystkim, co tylko mogło być z tym wszystkim związane. Dziadek zaś wykazał się anielską cierpliwością i sporym zasobem wiedzy.


  Przez ostatni tydzień wakacji, ulubioną zabawą, była wyprawa do lasu po skarby. Wakacje się skończyły i trzeba było wracać do domu. Po powrocie, Michał opowiedział rodzicom i starszemu bratu, jaką zabawą fascynował się przez ostatni tydzień wakacji. Starszy o pięć lat Grzesiek, stwierdził, że to głupie, ale rodzice chętnie wysłuchali opowieści syna.


  Od tamtych wakacji, co jakiś czas, Michał zabawiał się w poszukiwanie skarbów. Rodzice nie wzbraniali mu tego, ale wręcz często zachęcali do dalszych poszukiwań. Obydwoje byli nauczycielami i uczyli w jednej z krakowskich szkół średnich. Pomimo, iż rodzice chłopców mieli różne godziny pracy, i często siedzieli w domu, obydwaj chłopcy chodzili do przedszkola. Rodzice uważali, że im prędzej będą obcować z innymi dziećmi, tym prędzej nauczą się samodzielności. Mieli w tym trochę racji. Grzesiek mający dziesięć lat, niemal co dzień sam robił sobie kanapki do szkoły. Podobnie Michał, już do zerówki i pierwszej klasy chodził sam, podczas gdy inne dzieci były odprowadzane przez rodziców.


  Michał był dzieckiem bardzo inteligentnym i zdolnym. Przez całą podstawówkę nie poświęcał zbyt dużo czasu na naukę, bo po prostu nie musiał tego robić. Wystarczało, że słuchał nauczycieli na lekcjach, potem zajrzał raz do książki, czy zeszytu i to wystarczyło, aby dostawał bardzo dobre oceny. Doskonałe wyniki w sporcie połączone z tymi z nauką, oraz miła aparycja, jaką emanował, sprawiały, że Michał był bardzo lubiany w szkole, i dzięki temu miał dużo przyjaciół. Mając świetne oceny, kończąc szkołę podstawową, mógł śmiało wybierać pomiędzy wieloma najlepszymi szkołami średnimi. Tata, będąc matematykiem, starał się namówić syna właśnie na ten profil, zaś Matka uczyła języka polskiego i starała się przyciągnąć go w stronę właśnie tego przedmiotu. Wtedy przypomniał sobie mazurskie wakacje i wyprawy po skarby.


  Gdy dowiedział się, że aby zostać archeologiem, najlepiej jest skończyć szkołę średnią o profilu humanistycznym, niemal od razu podjął decyzję o właśnie takiej szkole średniej. Nie chciał nawet słyszeć o innych możliwościach. Koledzy ze szkoły, którzy początkowo za namową swoich rodziców, ciągnęli go do innych szkół, po pewnym czasie sami chcieli iść do klasy humanistycznej, by zostać archeologiem.


  Tak też się stało, Michał po rozmowie i konsultacjach z rodzicami, zdawał egzaminy do jednego z czołowych liceów, do klasy o profilu humanistycznym. Podobnie postąpiło dwóch jego kolegów. Niestety wysoki poziom pytań egzaminacyjnych sprawił, że tylko Michał cieszył się z osiągniętego celu i wakacji.


  Dwa miesiące lata minęły szybko i Michał musiał poznać nową szkołę, wraz z nowymi nauczycielami i kolegami. Już pierwszego tygodnia okazało się, że w tej szkole trzeba będzie znacznie więcej przykładać się do nauki, niż w szkole podstawowej. Michał przestał być prymusem, jego oceny stały się przeciętne. Stało się tak z dwu przyczyn, pierwszą było to, że nie widział sensu w śrubowaniu swych wyników w nauce, a drugą, to brak czasu, który poświęcał na spotkana z rówieśnikami, a szczególnie z dziewczynami.


  Michał był ładnym dzieckiem, więc oczywiste było, że stał się przystojnym młodzieńcem. Od początku swojej edukacji w liceum, rozpoczął także edukację w sprawach sercowych. Pierwszą jego miłością i zarazem pierwszą dziewczyną była koleżanka z klasy imieniem Agnieszka. Spotykali się codziennie i przyrzekali sobie miłość do końca życia. Po trzech miesiącach okazało się, że obydwoje się mylili w swych przyrzeczeniach i postanowili zostać przyjaciółmi. Takich miłostek, przez cztery lata, Michał przeżył sporo i czasem zastanawiał się, ile z nich było, choć trochę prawdziwych. Porównując tamte młodzieńcze doświadczenia z tym, co czuł i wiedział teraz, natychmiast śmiał się ze swojej naiwności.


  Przed maturą przyszedł czas na podjęcie decyzji, co do dalszej edukacji i wyborze studiów. Michał podświadomie zawsze chciał studiować archeologię. Myśl ta tliła się w nim od czasów jego zabaw z dzieciństwa i przetrwała pielęgnowana do teraz. Egzaminy wstępne na wydział archeologii były prawdziwym wyzwaniem. Te do szkoły średniej, klasówki czy nawet matura były prawie niczym w porównaniu do tego, co Michał musiał opanować, by dostać się na upragniony kierunek.


  Dziewięciu innych kandydatów okazało się gorszych od niego i to właśnie on mógł się cieszyć w październiku z odebrania indeksu studenta wydziału archeologii. Studia przyniosły zupełnie nowe doświadczenia. Michał poczuł się dorosły. Żaden z wykładowców na uczelni nie zwracał się do studentów per ty, a to sprawiało, że czuł się kimś dojrzałym i wyjątkowym. Pomimo tego, iż bardzo interesował się tym, co studiował, nie przykładał się solidnie do nauki i wszystko odkładał na ostatnią chwilę.


  Ocena niedostateczna na koniec jednej z sesji podziałała na Michała jak zimny prysznic. Koledzy i koleżanki wmawiali mu, że indeks musi mieć choćby jedną niedostateczną, by być ochrzczonym, ale on wiedział swoje i potraktował to jak osobistą porażkę. Było to na drugim roku studiów i był to kolejny zwrot w jego życiu, a właściwie w jego charakterze.


  Po przerwie licealnej i początkowym etapie studiów, Michał znów stał się prymusem. W odróżnieniu jednak do szkoły podstawowej, tu do każdych zajęć przygotowywał się bardzo starannie. Nie wystarczało uważanie na wykładach i ćwiczeniach oraz doczytywanie podstaw materiału. Michał zaczynał żyć swoimi studiami. Z każdym semestrem coraz bardziej zaczynał wsiąkać w to, co studiował. Przestały go interesować zaliczenia i egzaminy zdane na ocenę dobrą, (dostateczną zaś traktował jak porażkę). Już na czwartym roku studiów, był rozpatrywany jako przyszły, ewentualny kandydat na studia doktoranckie. Przez profesorów bardzo lubiany, postrzegany był jako niemal idealny na to stanowisko.


  Michał naprawdę bardzo ciężko pracował na to, jak był traktowany przez wykładowców. Częste przesiadywanie w bibliotece, lektura grubych tomów i monotematyczność, jaka zagościła w głowie i rozmowach Michała, sprawiło, że życie osobiste chłopaka nie wyglądało najlepiej. Obydwa związki, jakie miał za sobą, rozpadały się zawsze z tego samego powodu: każda dziewczyna przegrywała z pasją kopania i odkrywania zamierzchłej przeszłości. Jego obydwie sympatie oczekiwały jakichś deklaracji dotyczącej przyszłości ich związku i bezpieczeństwa, ale Michał tak naprawdę nie kochał żadnej z nich i nie rozpaczał po rozstaniu.


  Spotkanie Justyny na piątym roku zmieniło jego nastawienie i uświadomiło, że pochłaniając się całkowicie nauce, traci coś bardzo ważnego. Oto, bowiem spotkał dziewczynę, która rozumiała jego pasje i nawet wspomagała go w dążeniu do samorealizacji. Już pół roku później oboje wiedzieli, że prawie na pewno resztę swego życia spędzą razem. Po czterech latach, gdy Justyna kończyła studia, zaręczyli się i zamieszkali razem. Michał odnalazł szczęście i czuł, że Justyna też jest szczęśliwa.


  Tak minęły ostatnie dwa lata. On, jako młody, dobrze się zapowiadający doktorant, ona jako nauczycielka w jednej z podstawowych szkół. Michał miał tak wiele miłych wspomnień związanych z tym miejscem, że za każdym razem uśmiechał się sam do siebie. Dawno już przestał traktować uczelnię jak miejsce pracy, a zaczął jak miejsce, gdzie realizuje swe marzenia.


  


  *****


  


  Wszedł po schodach na drugie piętro, gdzie znajdował się jego pokój, który dzielił ze swoim kolegą po fachu, Jackiem. Korytarz był pusty, co było rzeczą normalną latem, gdy nie było zajęć.


  – Panie Michale. – Usłyszał za sobą. Zanim się odwrócił wiedział, do kogo należy ten głos.


  – Witam pana dziekana. – Michał podszedł do starszego, siwiejącego już mężczyzny i uścisnął mu dłoń.


  – Pozwoli pan na chwilę do mnie, mam dla pana ciekawe nowiny – stwierdził wesoło.


  Wchodząc do gabinetu dziekana, w głowie miał niekończący się mentlik.


  – Cóż mogą to być za wieści i czemu on jest taki zadowolony? – Myśli, jedna za drugą cisnęły się Michałowi po głowie i czekał z niecierpliwością, która z nich jest prawdziwa albo najbliższa temu, co ma zaraz usłyszeć.


  – Panie Michale – zaczął uroczyście dziekan. – Pamięta pan zapewne, jak w maju tego roku, rozmawialiśmy o niedawno rozpoczętych pracach archeologicznych w Turcji?


  – Tak, pamiętam – bąknął Michał, wietrząc znacznie ciekawszą niespodziankę niż te, o których przed chwilą myślał. Wyjazd na te wykopaliska był wówczas jego marzeniem. Niestety, na uczelni był ktoś dłużej pracujący jako doktorant i mający znacznie lepsze doświadczenie i wiedzę niż on.


  – Zaszły pewnego rodzaju komplikacje… związane z wyjazdem pani Agaty i zastanawiałem się… – Tu dziekan zrobił krótką pauzę. – Czy mógłby pan ją zastąpić w tej pracy?


  – Dlaczego? – zapytał krótko Michał. Prace zostały już rozpoczęte, a Agata od początku tego roku, bardzo intensywnie się przygotowywała do tego wyjazdu. Było dla niego bardzo dziwne, że osoba taka, jak ona rezygnuje z takiego wyjazdu. – Dlaczego pani Agata nie jedzie? Nie chce? – zapytał z niedowierzaniem Michał.


  – Nie… pani Agata, jak się okazało, całkiem niedawno, jest w ciąży i nie może, a właściwie nie powinna jechać na wykopaliska – odpowiedział dziekan.


  – Rozumiem – stwierdził Michał i dopiero teraz dotarło do niego, że otwiera się przed nim możliwość wspaniałego zawodowego wyjazdu. Jeszcze trzy lub cztery miesiące temu bardzo zazdrościł Agacie, że to właśnie ona jedzie na wykopaliska, a nie on. W tym momencie, w duchu, gratulował Agacie i jej mężowi nie dlatego, że doczekali się potomstwa, ale dlatego, że dzięki temu to on pojedzie do Turcji.


  – Następny na liście jest pan… Nie muszę chyba dodawać, że jest to bardzo krótka lista. – Dziekan tym stwierdzeniem nie dawał wielkiego wyboru lub możliwości negocjacji.


  Odpowiedź musiała paść szybko, Michał wiedział, że dziekan nie lubił Agaty. Jego staroświeckie i wręcz szowinistyczne podejście do wielu, nie tylko zawodowych kwestii, dyskredytowało go w oczach wielu kobiet. Zrozumiał więc jego podekscytowanie i radość.


  – Wiem, że ma pan zaplanowane pewne sprawy osobiste – dodał cicho dziekan, odchylając się na swoim fotelu. – Więc zrozumiem całkowicie, jeżeli pan odmówi. Rozmawiałem już z panem Jackiem… jeżeli pan nie pojedzie, wyraził chęć wyjazdu – powiedział dziekan, dając do zrozumienia Michałowi, że chce mieć odpowiedz jak najszybciej, a jeśli to możliwe to zaraz.


  – Nie będzie takiej potrzeby, to wszystko da się załatwić – zripostował szybko Michał. – Na pewno nie będzie z tym problemu – zapewnił ponownie.


  Michał kłamał i Wolski chyba to wyczuł. Nie dał jednak tego po sobie znać. Wstał z krzesła i podszedł do okna, zdejmując z półki jakiś plik notatek.


  – Dobrze, zatem proszę przyjść do mnie w poniedziałek, przedstawię panu szczegóły. – Takie stwierdzenie oznaczało koniec rozmowy. Michał pożegnał się i wyszedł. Dopiero za drzwiami naprawdę zaczął się cieszyć. Jednak radość, jaka ogarnęła Michała, miała w sobie sporo goryczy, z którą trzeba będzie się zmierzyć i to jeszcze dzisiaj.


  Drogę do domu Michał przebył pogrążony w nieprzyjemnych myślach. Zastanawiał się, jak Justynie powiedzieć o tym, czego dowiedział się przed godziną. Od dwóch lat byli zaręczeni i od tamtej chwili mieszkali razem.


  Październik był miesiącem, w którym zaplanowali skromny, cywilny ślub. Zastanawiał się, czy podjął dobrą decyzje w sprawie wyjazdu, nie konsultując tego ze swoja narzeczoną. Wiedział, że dzisiejsza rozmowa będzie bardzo trudna, jeśli nie najtrudniejsza, jaką mu przyjdzie odbyć ze swoją, miał nadzieję, przyszłą żoną.


  Michał mieszkał na drugim piętrze w czteropiętrowym bloku. Drogę po schodach, która prawie zawsze pokonywał susami, tym razem zdobywał schodek po schodku. Każdy stopień przybliżał go do rozmowy. Doszedł do drzwi i zaczął je otwierać, zamek szczęknął dwa razy, znaczyło to, że Justyny nie było jeszcze w domu. Odsapnął trochę, jednak zdawał sobie sprawę, że to znaczy tylko krótkotrwałe odroczenie rozmowy i, zapewne, kłótni.


  Biurko, na którym stał monitor, było zawalone książkami, gazetami, wydrukami i wieloma mniej lub bardziej potrzebnymi rzeczami. Na pierwszy rzut oka, widać było, że jest to pokój kogoś, kto z pewnością pracuje umysłowo. Ściana nad biurkiem, zamiast oklejona zwykłą tapetę lub pomalowana farbą, miała na sobie jakieś mapy, tabelki i notatki przeplatane żółtymi karteczkami i wizytówkami. Michał rozłożył się na kanapie naprzeciwko biurka.


  – Co ty mi dzisiaj powiesz? – zastanawiał się myśląc i spoglądając na fotografie swoją i Justyny. Wstał i wziął do ręki ramkę ze zdjęciem, popatrzył chwile i spojrzał przez okno. Z samochodu właśnie wysiadała jego dziewczyna.


  Justyna była dwudziestosześcioletnią, śliczną, długonogą brunetką o długich, prostych, czarnych włosach i olśniewająco białych zębach. Jej szybkie i zdecydowane ruchy, podkreślały jej bardzo zgrabną figurę. W tym momencie zmierzała do klatki. Michał odłożył ramkę ze zdjęciem na biurko i zaczął się szybko zastanawiać nad tym jak rozpocząć tę rozmowę.


  – Cześć, kochanie – powitała go, nawet jeszcze nie widząc.


  – Cześć – odparł Michał i stanął w futrynie drzwi.


  – Zgadnij, co dziś widziałam? – Justyna zrobiła pauzę, a widząc zakłopotaną minę Michała dodała. – No, pomyśl.


  Michał bardzo chciał, aby zagadka Justyny nie miała związku z ich ślubem, ale w tym momencie bardzo wątpił, że tak będzie.


  – A zresztą, obejrzyj sam. – I wyciągnęła z torebki spory album, następnie wcisnęła go w ręce Michała.


  Michał patrzył na katalog zaproszeń ślubnych. Wydawało się, że nie mógł z rozmową trafić gorzej. Nawet bez tego albumu, była ona bardzo trudna. Teraz natomiast, był już pewien, że będzie arcytrudna. Spojrzał na kilka propozycji zaproszeń nawet nie notując, jakiego są koloru.


  – Justyna… wiesz… – zaczął niepewnie Michał.


  – Co się stało? – Dziewczyna szybko przerwała jąkanie się Michała. Znała go zbyt dobrze i zbyt długo, by nie wyczuć, że jej chłopak ma jakiś problem lub kłopot.


  – Co się stało? Mów szybko! – zapytała, podnosząc głos z każdą kolejną sylabą.


  Michał wiedział, że teraz już nie może wykręcać się lub migać. Zazwyczaj nie miewał problemów z przedstawianiem trudnych i często krępujących spraw, ale w tym przypadku czuł uzasadniony strach i niepewność.


  – Pamiętasz tą wyprawę do Turcji, na wykopaliska? Kiedyś mówiłem ci o niej – zapytał Michał.


  – Pamiętam, pojechała tam jakaś Aneta.


  – Agata – poprawił ją Michał.


  – Nieważne, do czego zmierzasz? – Justyna warknęła i popatrzyła na Michała badawczym wzrokiem


  – No, bo widzisz jest możliwość, abym tam pojechał, popracować.


  – Jak to? Kiedy? – padło szybko z ust dziewczyny, a w oczach jej począł malować się wyraz gniewu i zdziwienia.


  – We wrześniu… za niecały miesiąc, tak przynajmniej myślę. Bo widzisz… – bąknął tłumacząc się. – …To tak… nagle… i pomyślałem sobie, że jest to szansa mojego życia… taka następna, może się długo nie powtórzyć.


  Justyna zaczynała teraz rozumieć zakłopotanie Michała. Przed oczami przeleciał jej cały ciąg myśli i skojarzeń. Wydawało jej się, że coś w tym momencie w niej samej się złamało, i to w bardzo bolesny sposób.


  – No, ale przecież w październiku, mamy zaplanowany… – urwała szybko, widząc opuszczoną głowę Michała. Fala, na przemian zimna i gorąca, przelewała się przez jej wnętrzności.


  – Kochanie – zaczął Michał. – Taki wyjazd to jest… to się zdarza bardzo rzadko, mogę już później, takiej szansy nie mieć… naprawdę.


  – Szansy??? – Justyna zdawała się nie wierzyć własnym uszom, wiedziała dokładnie, z czym jest związany taki wyjazd i doskonale wiedziała, że Michał już podjął decyzję. Zapanowała krótka chwila krępującego milczenia.


  – Oczywiście decyzje już podjąłeś?!? – wrzasnęła Justyna. – Nawet nie zapytałeś się mnie!! Nawet nie zadzwoniłeś… NIC!!! Jak… jak możesz mi to robić?!? – lamentowała.


  – Dopiero dziś się dowiedziałem, a wiele razy ci mówiłem, jaki jest Wolski… Musiałem dać mu odpowiedz dziś… natychmiast – tłumaczył się Michał.


  – I oczywiście postanowiłeś jechać, a ślub się oczywiście przełoży!!! – wrzeszczała pełna złości, prawie szlochając.


  – Kochanie, jesteś rozsądną i mądrą dziewczyną, myślałem, że mnie zrozumiesz. – Michał, mówiąc to zbliżył się do Justyny i starał się ją objąć.


  – Nie dotykaj mnie!!! – wrzasnęła ponownie, następnie odskoczyła jakby Michał był trędowatym. Teraz już miała łzy w oczach.


  Odtrąciła Michała, wyszła z pokoju i zatrzasnęła za sobą drzwi. Michał usłyszał jak nakłada buty, zabiera torebkę i wychodzi. Podświadomie spodziewał się takiej reakcji swojej narzeczonej, jednak ta sama podświadomość nie podpowiedziała mu, jak się zachować i jak przez nią przejść.


  – Poczekaj! Justyna! – Michał wyszedł z pokoju i złapał Justynę za przegub dłoni. – Poczekaj! – powtórzył.


  – Powiedziałam, nie dotykaj mnie!! – Wpijając paznokcie w dłoń Michała, Justyna uwolniła się z uścisku.


  Wyszła z trzaskiem za drzwi. Michał słyszał tylko jej kroki na klatce schodowej, coraz bardziej oddalające się i milknące. Przez chwile się wahał następnie sam nałożył buty i pobiegł za Justyną. Wybiegł przed klatkę. Justyna już odpalała swój samochód. Michał zdążył jedynie podbiec do parkingu i popatrzeć jak dziewczyna odjeżdża. Stał na nim jeszcze przez chwile, dopóki srebrny ford Justyny nie zniknął mu z oczu. Po chwili wrócił zrezygnowany do domu.


  Tego wieczora Michał niemal kilkadziesiąt razy starał się dodzwonić do swojej dziewczyny. Jej najlepsza przyjaciółka Ela starała się go zwieść, mówiąc, że nie wie, gdzie jest Justyna, jednak Michał dobrze wiedział, że dziewczyna kłamie. Rozmawiał także z matką Justyny, jednak to wydawało się jeszcze gorszym rozwiązaniem niż rozmowa z rozwścieczoną narzeczoną. W końcu stracił nadzieję na rozmowę dzisiejszego dnia i postanowił, że ostudzi nerwy zimnym piwem i papierosem.


  Pijąc piwo, wyszedł na balkon. Było już ciemno i w powietrzu dało się wyczuć orzeźwiającą woń nocy. Wpatrzony w rozgwieżdżone niebo zastanawiał się, w jaki sposób porozmawiać jutro z Justyną. Wiedział, że dojdzie do rozmowy, zastanawiał się jedynie teraz, jak postąpić. Najbardziej jednak bolało go to, że teraz już zdawał sobie sprawę ze swojego fatalnego w skutkach błędu. Wypijając kolejny łyk piwa uświadomił sobie, jak bardzo źle postąpił i jak bardzo zranił swoja dziewczynę. Po chwili postanowił, że jutro z rana porozmawia z Justyną, następnie zadzwoni do dziekana i zrezygnuje z wyjazdu do Turcji.


  – Oby wszystko się dobrze ułożyło – pomyślał i spojrzał w rozgwieżdżone niebo.


  Na niebie mignęła mu iskierka spadającej gwiazdy.


  – Żeby, było dobrze… żeby wszystko się jakoś ułożyło – powtórzył życzenie, widząc spadającą gwiazdę.


  Michał o mały włos nie wypuścił butelki z piwem. Na niebie zobaczył nie jedną, ale kilka spadających gwiazd i to jedną po drugiej. Przez chwilę patrzył w niebo oniemiały, lecz w następnej minucie przypomniał sobie artykuł, jaki czytał dziś na placu uczelni. PERSEIDY przypomniał sobie tytuł.


  – Gdybyście spełniały życzenia – powiedział w stronę gwiazd i poszedł do łóżka.


  


  *****


  


  Jurek leżał na łóżku w swoim pokoju i beznamiętnie patrzył w sufit. Za oknem było już ciemno i w powietrzu dawało się odczuć delikatną wilgoć późnego, letniego wieczoru. Obok na szafce rozłożona była opasła książka w twardej, czarnej oprawie. Co chwilę, po raz kolejny, próbował zmusić się do czytania, lecz na próżno. Cały czas w jego głowie i przed oczami krążyły obrazy z ostatniej mszy: kielicha wypełnionego ciemną, śmierdzącą, gęstą substancją.


  – Jak to się stało? – myślał nieustannie. – Jak to możliwe, aby wino, nagle zmieniło swój kolor i konsystencję?


  Przewracając się z boku na bok, Jurek powoli zastanawiał się, czy aby nie zawiodły go zmysły? Czy jego oczy go nie omamiły, i co najgorsze, czy może czasem nie wariuje? Ksiądz słyszał o przypadkach, gdy ludzie, na co dzień zachowujący się normalnie i wiodący spokojne, zwyczajne życie, nagle tracili kontakt z rzeczywistością, zaczynali mówić i zachowywać się po prostu nienormalnie.


  Wcześniej, wydawało mu się, że dla niego, jest to sprawa bardzo odległa. Był przekonany, że taka choroba, z pewnością mu nie grozi. Dziś przestał już być tego taki pewien. Zastanawiał się, co mogło być przyczyną tego, co zobaczył w kielichu.


  Pierwsza myśl, jaka przychodziła mu do głowy to to, że po prostu do kielicha wpadła jakaś nieczystość, która zabarwiła wino na czarno. Jednak ta teoria nie tłumaczyła, dlaczego po mszy, wino znów było białe i czyste. Sam kielich nie był brudny, nie mógłby być brudny, Maciek, który mu służył do mszy, na pewno by to zauważył i albo by go wyczyścił, albo by mu o tym powiedział. Teraz już nie był pewien, czy dokładnie obejrzał kielich po zakończeniu mszy i czy mogło się jednak dostać do niego coś brudnego.


  – A może… ale nie, przecież przed mszą… cały dzień nic nie piłem… – myślał prawie na głos. Jurek zdawał sobie sprawę ze swojej słabości do alkoholu. Teraz jednak poważnie się przestraszył. Jeżeli zaszło już tak daleko, że widzi rzeczy, których nie ma, to nie może być dobrze. Pomimo późnej nocy, Jurkowi nie chciało się spać, słabe światło lampki wypełniało pokój i falujące delikatnie zasłony.


  Ksiądz wstał, rozmasował sobie skronie i wyszedł na niewielki balkon, przylegający do jego pokoju. Pokój wychodził prawie na wprost kościoła, który teraz był widoczny tylko dzięki latarniom pobliskiej ulicy. Warkot nielicznych samochodów, nie zakłócał spokoju nocy. Rozejrzał się po okolicy i nie zauważył na pobliskich alejkach, żadnego przechodnia czy spacerowicza z psem. Spojrzał w niebo i od razu zobaczył spadająca gwiazdę.


  Przypomniało mu się dzieciństwo, spędzone w rodzinnym domu. Wówczas to, razem z matką, przed snem często oglądali gwiazdy, starając się je policzyć. Zawsze działało to na Jurka usypiająco. Odkąd pamiętał, jego matka zawsze miała gładko przyczesane włosy spięte w kok. Wtedy myślał, że mama po prostu ma takie włosy zawsze, gdyż widział ją taką, gdy wstawał i gdy kładł się spać.


  Matka Jurka była urzędniczką, pracująca w urzędzie wojewody. Każdego dnia, o tej samej porze, wychodziła do pracy i prawie zawsze wracała przed siedemnastą. Ojciec pracował na kolei, jako konduktor, a potem jako kierownik pociągów. Jego dni pracy, tak jak i godziny, zmieniały się w zależności od tygodnia. Taki układ powodował, że Jurek przez najmłodsze lata prawie zawsze był w domu z którymś z rodziców.


  Dom, w którym mieszkał, można było nazwać dobrym domem. Rodzice chłopca byli po prostu przeciętnymi, zwykłymi ludźmi, mającymi przeciętnego syna, jakich miliony na całym świecie. Gdy Jurek skończył sześć lat, i poszedł do szkoły, był uczniem dobrym. Nie miał problemów z nauką, ale także nie brylował ponad miarę z żadnego z przedmiotów. Wszystko się zmieniło w ostatniej klasie podstawówki. Na gwiazdkę dostał od rodziców piękne wydanie „Trylogii” Henryka Sienkiewicza. Pamiętał, że początkowo przeraził go rozmiar otrzymanej lektury, lecz aby nie urazić rodziców, już następnego dnia zabrał się za czytanie.


  Tego dnia, w pokoju Jurka, światło paliło się do bardzo późna w nocy. Po kilku dniach lektury doznał lekkiego szoku, dowiadując się, że tylko niektóre postacie z książki są prawdziwymi. Wówczas to zaczęła się jego fascynacja historią. Z niebywałym zapałem czytał zwykłe podręczniki szkolne i każdą powieść o tematyce historycznej. Początkowe plany zdawania egzaminów do technikum, razem z jego najlepszym przyjacielem Tomkiem, zastąpione zostały aspiracjami ukierunkowanymi na klasę humanistyczną. Jurek dopiął swego, dostał się do upragnionego liceum i do upragnionej klasy. To był kolejny zwrot w jego życiu.


  W szkole średniej, historii uczył starszy profesor, pamiętający jeszcze czasy drugiej wojny światowej. Jednakże lekcje te nie były ciekawe, a wręcz należały do nudnych. Rozpoczynając pierwszą klasę Jurek nawet nie pomyślał o tym, że w przyszłości wybierze powołanie kapłańskie. Wówczas w jego głowie, jak u prawie każdego nastolatka, było miejsce na zabawę, pierwsze doświadczenia z alkoholem, pierwsze miłości i pierwsze rozczarowania. Najciekawszymi zajęciami w czasie czterech lat liceum była religia, prowadzona nie przez księdza czy zakonnicę, ale przez świeckiego nauczyciela.


  Pan Andrzej Konarski, bo tak nazywał się nauczyciel religii, od samego początku kazał do siebie mówić po imieniu. Dla większości uczniów był to niemały szok. Nauczyciel, który wręcz nalega by zwracać się do niego na ty. Wkrótce okazało się, że Andrzej zadziwiał nie tylko tym, jak się do niego zwracano, ale także sposobem, jakim prowadził zajęcia religii. Każda lekcja tradycyjnie zaczynała się od modlitwy, lecz dalszy jej przebieg uzależniony był od pomysłów, jakie przyszły aktualnie do głowy Andrzejowi. Bywały lekcje, na których ćwiczyli, niczym na zajęciach wychowania fizycznego, na innych wychodzili na długie spacery, bądź oglądali filmy, ale przede wszystkim rozmawiali.


  Andrzej prawie nigdy nie zadawał klasie pytań, na które nie znaliby odpowiedzi. Pytał o rzeczy proste, często pozornie niezwiązane z religią czy Bogiem. Katecheta uczył ich myśleć, uczył ich filozofii odnajdywania Boga w każdym, nawet najgorszym dla nich aspekcie życia. Przez cztery lata, lekcje Andrzeja, dla sporej części klasy stały się oazą spokoju i zamyślenia. Podobnie było z Jurkiem, w lekcjach tych odnajdywał spokój i mądrość, jakich często mu brakowało podczas codziennego życia.


  Po maturze, Jurek postanowił kontynuować swoja historyczną pasję. Dostał się na nowo powstały kierunek – historię z elementami archeologii. Studia szły mu łatwo, zajęcia prawie nigdy nie były zbyt ciężkie czy niezrozumiałe. Z każdym semestrem powiększała się jego wiedza, a jednocześnie w głowie rodziły się kolejne pytania. Niestety, na sporą część z nich nie potrafił odnaleźć odpowiedzi. Nie pomagały w tym godziny spędzone w bibliotece czy na salach wykładowych. Wówczas, przypominały mu się lekcje z Andrzejem, jego filozoficzno-psychologiczne wywody i jego proste odpowiedzi, na nawet najtrudniejsze pytania. „Jeśli nie znasz odpowiedzi, poczekaj aż ona sama cię znajdzie”, „czyny są owocami – słowa jedynie liśćmi”, „gdy nie masz nic do ofiarowania – ofiaruj uśmiech”, „kto nie pyta, temu nie odpowiedzą”, „żaden człowiek nie może, i nie powinien wiedzieć i rozumieć zbyt wiele”, „czego zmysły nie pojmują, niech dopełni wiara” te i tym podobne sentencje, zaczęły coraz częściej gościć w głowie Jurka. Z każdym, rokiem coraz bardziej oddalał się od nauki w stronę Boga i kościoła.


  Częste, nawet kilkukrotne w tygodniu, uczestniczenie we mszy świętej, przestało być szukaniem odpowiedzi, a stawało się odpowiedzią samą w sobie. Myśli, o poświęceniu swego życia służbie Bogu, zaczęły pojawiać się z coraz większą siłą, a Jurek nie wzbraniał się przed nimi, lecz spokojnie je rozważał.


  Broniąc pracę magisterska wiedział już, gdzie będą skierowane jego kroki po opuszczeniu uniwersytetu. Rodzice Jurka zareagowali na jego decyzję inaczej niż się tego spodziewał, ale godnie i z szacunkiem. Odniósł wrażenie, jakby jego matka spodziewała się takiej, a nie innej decyzji syna. Od momentu święceń Jurka, minęło już ponad pięć lat i wiele się w tym czasie wydarzyło. Tego samego dnia, Jurek doświadczył wielkiego cierpienia. Jego rodzice jadąc na uroczystość jego święceń, zginęli w wypadku samochodowym. Ta nagła i powalająca wiadomość przykryła wielki, nieprzenikniony cień na radość świeceń.


  W czasie jednego dnia, Jurek przypomniał sobie całe dotychczasowe życie. Widział to jakby w zwolnionym tempie. Wszystkie ważne wydarzenia w jego życiu, były związane z rodzicami. Teraz w jednej chwili ich życie bezpowrotnie zgasło. Przypominał sobie różne, nawet błahe rozmowy, sytuacje czy kłótnie. Dopiero teraz, gdy ich zabrakło, i gdy już wiedział, że na tym świecie się z nimi nie zobaczy, zdał sobie sprawę z tego, że tak naprawdę, nigdy nie podziękował rodzicom za opiekę, miłość i wychowanie. Wystarczyłoby kilka słów, kilka sekund, kilka chwil. W tym momencie oddałby wszystko, co miał, nawet własne życie, by móc powiedzieć te kilka prostych słów, w tym to najprostsze – DZIĘKUJĘ.


  Tego dnia stała się jeszcze jedna zła i brzemienna w skutkach rzecz. Jurek po raz pierwszy od czasów liceum upił się. Wszyscy jego bliscy zebrani na uroczystości, ze względu na tragiczne okoliczności, nie wzbraniali Jurkowi sięgać po kolejny kieliszek. Odurzony alkoholem umysł Jurka, nie odczuwał cierpienia po stracie tak, jak miało to miejsce, gdy był trzeźwy. Następnego dnia obudził się z olbrzymim, bo podwójnym kacem. Ból fizyczny mieszał się z cierpieniem wywołanym tragedią. Przez cały dzień nie wychodził ze swego pokoju, nawet na posiłki. Dopiero wieczorem wyszedł na długi spacer.


  Niestety, na drodze wieczornej przechadzki, był całodobowy sklep z alkoholem. Jurek przyćmił swoje zmysły na kolejnych kilka godzin. Proceder ten powtarzał się jeszcze wielokrotnie. Ksiądz wybierał się na coraz dalsze, wieczorne przechadzki. Jego przełożony początkowo nie zauważył niczego podejrzanego. Chciał dać Jurkowi czas na dojście do siebie po przebytej tragedii. Jednak po jednej ze swoich wieczornych wycieczek, ksiądz nie mógł o własnych siłach dojść do swego pokoju. Wówczas, wszyscy w parafii byli pewni, że z Jurkiem stało się coś niedobrego. Od momentu tragicznej śmierci rodziców księdza, minęło już ponad pół roku i to nie mogło już tłumaczyć jego zachowania. Poważna rozmowa, jaką Jurek odbył następnego dnia, poskutkowała zakazem wieczornego wychodzenia poza parafię i odebraniem mu możliwości prowadzenia zajęć religii.


  Dwa miesiące później, wszystkim, nawet Jurkowi, wydawało się, że jego zachowanie wraca do normy. Niestety, sylwestrowa noc i symboliczna lampka szampana, przywołały na nowo pragnienie wypicia następnego kieliszka. Jurek słusznie przewidując, że będzie bacznie obserwowany, nie wypił nic ponad to, co nalano mu w momencie północnego toastu. Nowy rok dla Jurka oznaczał koniec kary, a co za tym idzie, rozpoczął ponownie zajęcia religii i odzyskał możliwość swobodnego wychodzenia poza teren parafii. Teraz nie wypijał alkoholu poza parafią, ale sprytnie przemycał go do pokoju i tam późnym wieczorem spożywał. Początkowo robił to dla polepszenia samopoczucia i lepszego, szybszego zasypiania, jednak później coś się zmieniło.


  Jurek potrzebował alkoholu by się uspokoić i by zaspokoić pragnienie. Wódka przestała mieć zwykły piekąco-duszący smak, lecz stała się orzeźwiająca niczym chłodna, źródlana woda, wypita po pracowitym dniu. Kolejne tygodnie, nie przynosiły ulgi, czy też zaspokojenia, ale wręcz wzmagały apetyt na coraz większą ilość alkoholu. W momencie zakupu, butelka miała starczać Jurkowi na dwa lub trzy dni, jednak coraz częściej działo się tak, że była pusta jeszcze tego samego wieczoru. Ksiądz dziwił się trochę, że nikt w parafii nie zauważył niczego podejrzanego w jego zachowaniu. Większość księży, w tym także proboszcz, byli to ludzie w podeszłym wieku. Parafia ta była pewnego rodzaju domem spokojnej starości, przeznaczonym dla księży.


  Każdy z mieszkańców miał określone obowiązki i godziny pracy, a im był starszy, tym mniej obowiązków mu przypadało. Wszystko się zmieniło, gdy umarł proboszcz. Wówczas pojawił się nowy, nikomu nieznany ksiądz.


  Proboszcz Paweł był o wiele młodszy, niż wszyscy się tego spodziewali i ostro zabrał się do pracy. W ciągu tygodnia poznał parafię, wraz z jej mieszkańcami i prawie od razu zauważył dziwne zachowanie Jurka. Następny tydzień zakończył się dla Jurka wpadką i poważną rozmową. Ksiądz Paweł okazał się bardzo surową osobą. Nie chciał słuchać jakichkolwiek wyjaśnień Jurka i od razu wydalił go z parafii.


  Ksiądz po kuracji odwykowej trafił do nowej parafii, gdzie proboszczem był Tadeusz. Początkowo wszystko wydawało się wracać do normy. Większość czasu księża spędzali na pracy fizycznej przy budowie kościoła i to zdawało się pomagać Jurkowi w walce z nałogiem. Ponad rok później zakończono budowę. Była to niemała uroczystość, więc Tadeusz zezwolił księżom na nieco więcej luzu. Urządzono wystawną kolację, na której nie zabrakło paru butelek wina. Po raz kolejny dla Jurka było o jedną lampkę za dużo. Ksiądz w nocy zakradł się do spiżarni i wypił spory zapas tego trunku.


  Po powrocie z kolejnej kuracji Tadeusz miał szczególną uwagę na osobę Jurka. Po raz kolejny parafia stała się dla młodego księdza więzieniem. Całymi godzinami siedział w swoim pokoju, nie odzywając się do nikogo, wychodząc tylko na posiłki i do toalety. Tygodnie spędzone samotnie w pokoju Jurek próbował spożytkować na zgłębieniu swej wiedzy historycznej, jednak jego zapał w tym kierunku zupełnie wygasł. Przestała interesować go dziedzina wiedzy, jaką z takim zapałem pielęgnował w młodszych latach. Jurek po prostu siedział bezczynnie w swym pokoju, będąc sam na sam ze swoimi myślami. Wtedy zdał sobie tak naprawdę sprawę, że jest chory.


  – Jestem alkoholikiem – przebiegało nieustannie po jego głowie. – Jestem pijakiem.


  W czasie tych rozmyślań starał się znaleźć przyczynę lub powód. Dlaczego stał się taki, a nie inny? Śmierć rodziców dawno już przestała być powodem picia. Jurek pogodził się już z ich odejściem. Słabość. Oto, co szeptała jakaś zabłąkana myśl w jego głowie.


  – NIE!!! – krzyknął przez sen, w którym zobaczył siebie, stojącego w poplamionej, porwanej i pomiętej sutannie. Stał pod sklepem z alkoholem z butelką taniego wina w ręku. Wyglądał jak bezdomny alkoholik. Poczuł się bezgranicznie upodlony.


  Od tamtego snu minęło ponad dwa lata. Jurek przez ten czas nie wypił ani kropli alkoholu, aż do dzisiaj.


  – Obym nie zaczął znów pić – powiedział do siebie cicho i zamknął oczy. Po chwili otworzył je znów, by spojrzeć w niebo. – Co to?


  Na niebie błysnęła kolejna spadająca gwiazda, a po niej następna, jeszcze jedna i następne dwie. Jurek patrzył w niebo z niedowierzaniem. Co chwilę widać było iskrę spadającej gwiazdy. Niedowierzając, przetarł oczy. Pierwszy raz widział tyle spadających gwiazd jednocześnie i pierwszy raz widział, by spadały one tak często i to całymi grupami. Przez chwilę starał się policzyć błyski na niebie, ale te stawały się coraz częstsze i jaśniejsze. Z szeroko otwartymi oczami, podziwiał przedstawienie na niebie. Pośród jasnych punktów gwiazd, niemal na całym nieboskłonie i niemal w każdym jego zakątku, co chwilę pojawiała się iskierka. Można by powiedzieć, że ponad niebem są tysiące gigantycznych krzemieni, zahaczających się nawzajem i krzeszących cały czas iskry. Jurek, jeszcze przez jakieś dwadzieścia minut, obserwował nieustanne i niesłabnące błyski na niebie zastanawiając się, co one oznaczają i czy jest to normalne. Zanim poszedł spać, pomodlił się chwilę, by jego życzenie wypowiedziane wcześniej, spełniło się i by spadające gwiazdy, nie były przewidzeniem podobnym temu z mszy.


  Zasnął i miał dziwny sen. Śniło mu się, że siłował się z jakimś bardzo małym dzieckiem. Wiedział, że musi je pokonać, ale było wyjątkowo silne i nie mógł sobie sam z nim dać rady…


  


  *****


  



  Dostępne w wersji pełnej
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